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P r o U l ł  f l j ł l e y ł :  W iec p r itd  ~m»c* n  Sokola \r JU lo .

P/OtflSł Gi IIStI : Przemówienie włościanina Ma deje tyk t 
pod pomnikiem Kcścinszki w Jaśie .

czenin do Brodów  władz aastry ack ich  zaczynają 
w reszcie w tem  m ieście pow racać norm alne sto  
suaki.

W  niniejszym  to n e r z e  zam ieszczam y szereg  fo 
togrofi' z uroczystego w kroczenia oo Brodów  w ojsk  
au^tryaekich i pow itania ich przez ludnoćć oraz 
ustępu jących  przedstaw icieli w ojaka ro sy jsk iego .

Prctast Gdlicyi.
W  odpowiedzi na gw ałt, dokonany na naszym  

narodzie przaz oderw anie od K ró lestw a P olsk iego  
kaw ała Chełm szczyzny i Podlasia, co po całym  k ra jn  
odbiło się bolesnem  echem , posypały się zewsząd

Kinie c inwazyi rosylskiej.
Choć R js / a  już dawno przestała być państw em , 

m a jąco n  ja a e k o lw ie s  zaaczeaie m ilitarne, do csra- 
ta ie j praw ie chw ili trw a ła  m  wazy a ro sy jsk a  na ma­
łym  skraw ku G al cyi w schodniej. N ajdm zej, bo od 
początku wojny zaosiły  ciężar gospodarki ro sy jsk ie j 
B ro  ly , gdzie dopiero po podpisania tra k ta t1'  i:rze­
śkiego w kroczyły  w o jska au stry ack ie  i ob,ęty tam  
urzęiow an .e. W kroczenie w o jsk  au ttry ack icn  do 
B r  ido w nastąp iło  n atu ra la ie  w sposob caijdem  po­
kojow y. P ow ita ł je  uroczyście kom endant ro sy jsk i, 
a  zainstalow anie się now ej władzy nastąpiło w  asyscie  
nielicznych przedstaw icieli w o jska rosy .sk iego . Trzeba 
ta  bowiem zaz iaczyć ze gospodarka rosy jeża w B.-o 
dach sso ń czy ła  się  juz fak tyczn ie  z chw ilą zaw ie­
szenia brom  na wschodnim fro jicie . M iasto to , zn> 
szczone przez w ojnę kom pletnie, było na razie 
bez gcsoodar^a pozostaw ione s .m e  sw em n losow i, 
bo jn ż  z rozpoczęciem rokow ań brzeskich w o jska 
ro sy js .d e  poczęły m aso w o . opuszczać pozycye bo­
jo w e i okopy i rzu ca jąc brcń , pow racały do aom ów. 
G iz ie n ie g a .ie  ty lk o  widać było posterunki, w zbra 
m ające jeńcom  i osobom cyw ilnym  przechodzenia 
na tę  s tr c  ię frontu . W  m .tśc ie  m e było już żn- 
daych władz rosy jsk ich , ani komend w ojskow ych. 
R  ą iy  m iasta  spoczyw ały w rękach burm istrza, sę 
dziego H  Ilkow skiego. N atom iast w okolicznych 

-lo s icn  g a rź d z ity  s .ę  liczne niebezpieczne bandy, 
złożone ze zoieg .vch  z frontu  żołnierzy rosy jsk icn . 
R ib u sie , w yk o rzy stu jąc chw ilę m asow ego pow rotu 
jońców , napadali na pow racających, obdzierając ich 
z gotów ki, a  naw et odzieży. Niedawao schw ytano 
bandę, złożoną z siedmio okolicznych chłopów , k tó­
rzy . przebrani w  mnndury żołnierskie, dopuszczali 
się  rabnnków .

Koaleo luwiiyl roi)]lkle|: Powitanio m a-r- dka BiShm-Ermollego prznz repiezentacyę gm nr bro z tie j.
(W oj, kw&t. pras.)

 .......................................................... i
P o  od ejściu  w o jsk  rosy jsk ich , B rcd y  m iały innego 

rodzaju gości. M taśto i okolice zam ieniły się w istn e  
obozowisko p ow racających  z d ils z y ih  i bliższvcL 
stro n  R osyi jeńców  austryackich  i osób cyw ilnych, 
w yw iezionych z Galicy] w czasie w ojny. V rzeprow a­
dzani e n  ich przez linię bojow ą zajm ow ali się  przi 
w ażnie żydzi, którzy pobierali za to  sow ite w yna­
grodzenie, dzieląc się  zysk itm  z żołnierzam i, s to ­
jącym i na posterunku

O becnie po zaw arciu form alnego pokoju i w kro

l” o-;. Jaworiki).

F ie t i i l  Bbu*'ów  na W seatc O lózUi wojsk niemi cWch ibbżsje^ y  sie do D or;k tn . (Fot. B o 'o)
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p ro testy . Naród polski w  te j sm utnej chw ili okazał 
się  solidarnym  t. postaw a, ja k ą  za ją ł, okazała je g o  
siłę i  żyw otność.

W  szeregu m iast, k tó re  zam an fssto w ały  sw ą 
jed ność z narodem i stw ierd ziły  polski jeg o  cha­
rak ter, nie pozostał też  w  ty le  i Ja ro s ła w , uw ażany 
przez nuszych w schodnich sąsiadów  za m iasto, jak  
sie dawniei m ów iło, ruskie, dziś ukrań-feie.

I  tu ta  odbył się obchód u roczy sty  na znak pro­
testu , a wzięły w nim ud",:ał tłum y ludn m iejsco­
w ego i okolicznego, nie spędzonego bynajm niej obie­
tnicam i, lub g riźb am i, ale przybyłego z w łasnej 
woli i p o czu ca  godności narodow ej.

Obok intelligencyi m iejscow ej z jaw iło się licznie 
m ieszczaństw o i tłum y sierm iężnego ludu.

P o  nabożeństw ie w  m iejscow ym  kościele prze­
m aw iał na zgromadzeniu dr W ł. B  ch o w sii i c z e m  
złcżono przysięgę Do ludu m ów ił jeden z kapłanów ,

p rzedstaw iając w ażność chw ili i w zyw aiąc do gor­
liw ej w spółpracy w tak  ciężkich dla narodu czasach.

N astępnie rozw inął się pochód. P rzed  tab licą  
grunw aldzką prof. W ondaś n a k re ś li  h istoryę tTak 
ta to  brzeskiego, a zgrom adzeni odśpiew ali „ R o tę44 
K onopnickiej.

S tro ik  był pow szechny, a porządek, niczem nie 
zakłócony, w skazyw ał, że ludność m iejscow a uznaje 
pow agę chw ili.

Rów nież i w  Ja ś le  pam iętano o obowiązku na 
rodow ym , a przebieg tam te jsze j m anitestacyi opi- 
tu je  nasz korespondent w następujący :a  słowach

W ie ść  o krzyw dzącym  naród polski układzie 
brzeskim  w yw ołała w  zw ykle sennym  i apatycznym  
J * ś .e  żyw y odruch, k tó ry  przejaw ił się w demon­
s t r a c j i  te k  im ponującej silą , licz tą  i pow agą, jak ie j 
jeszcze nigdy nie byliśmy, świadkam i.

Iu icyetyw a w yszła od zaw iązującej się tu ta j, 
na w .ó r  P  ze iry śia , „O rganizrcy . polskie)14.

D em o n strac je  trw ały  przez przeciąg trzech  dni. 
I  tak  w  sobotę dnia 16  lu tego odbyło się uroczyste 
posiedzenia RAdy przybocznej tym czasow ego Z irząd u 
mif s ;a , na którem  uchwalono p ro test przeciw  no­
wemu rozbiorow i P o lsg i, poczem tego sam ego dnia 
w re z - rem urządziła młodzi, ż g im n az ja ln a  pochód 
pod pomnik E  Cc u rrk i, gdzie w ygłoszono pełne 
głębokich m yśli przun ó ̂ ie - ia .

W  niedzielę dnia 17  lutego odbyło się , za sta 
ran iim  „O rg an izac ji P o lsk ie )14, w  kościele p»?a 
fi U ym  uroczyste błagalne nabożeństw o, podczas 
k tórego  „L ntm a sokola 14 odśpiew ała szereg  pieśni 
P o  nabożeństw ie podążyły olbrzym ie t l im y  z pieśnią 
„R  t y 44 na ustach do gm achu Sokoła, na zapowie* 
dziany w iec Z okna budynku sokolego przemówił 
do zgrom adzonych D r. H icner, poczem, z powodu

P ro tc e l Gal myl M anuel.* ty na Bynkn w Jaśle. (Fo l Ja w o n U ).



Prot-at GaUeyl: Przsmdwieiiie dra Ba.how skiego i prayafągł m anifestacyjna w Jaro«'aw in. Pri-teit (P.|le»l: P rz-m d »im i»  p Stan. S z y r o tik ir fr0
(J<ot Zdane- .aki) pod pom ńuitm  K ośtin  zkt w J*41e.

I ;  W ojaka niem ieckie'przekraczają drogo kolejową R y g a - P e t e r iW g
>Fot.

P ro tc c t  G a lin y ': Poc1 ód manife>tłCyiny w ulicy 
Kradzeirekiago w Jarosłsw in

(Fot Zdanowiki).

w f'b ry k a ch , urzędach itd. zaczęły  sie zbierać nie- 
przViczone tłam y  r a  ulicy K ościuszki i ustaw iać 
się do pochodu k tó ry  rozpoczął s ’ę z chw ilą na­
de ś :ia imoouu iicrgo luzfcą i soraw nnśm ą b o f .a  
k o le ^ rz y  i robotników  ra iu e ry i oraz pobliskich 
kopz<ń n. f  y

Pochód, liczący c o n s jn r ie j 80C 0 o^ób. pociągnął 
na rynek gdz'e p r z o r ia » i .I i ; dc B  r ta o w ik i, dr. 
M :coaik, S . f i r z  i W alaszek , nastęonie na ulicę 
T rybunalską, k tórą nazwano ulicą Gnełraską. pod 
pomnik’ K ościuszki .i tam  po przem ów ieniach pp.

niem ożebncści pomieszczenia sie  w szystk ich  w  gm acnu 
Sokola , w iec m usiał i* z^ziel-ć. W  sali do zg iom a 
dzouych d e le g a c ji T o w arzystw  i rep reztn tsn tó w  
urzędów i  władz autorom icznych przem aw iali: as . 
K w ołek i dr. W itasz , poczem uchw alono w śród 
o k ła d ó w  słow a gorącego sprzeciw u, znś na obszer­
nym d^edzw cu przed S>kołe<n przem aw iał rep re­
zentant młodzieży, p. W a 'm e k  i w łościanin Ma- 
d eitfzfc. W  prezydyum  wiecu zasiadali pp .: 
dr H ;ner., m ieszczą im  O chtałow icz i  w łościanin 
Kopczak.

W t-śc iw a  demony rreya  odbyła sie , tak  jak  
w całym  kraju , w  dniu 1 8  lu tego. O godzinie dzie 
w iątej rano, po zastanow ieniu pracy na kolei.

Szym ańskiego Ł rbaczew sk ie j M adejczyka, epre- pdzie po gorących  przem ów ieniach młodzieży de-
z e n ta rtk i uczenie i dra Beichm aiiua, po hód roz m onstracyę zak ńczouo.
w iązano. q , jy  trzyd  dowy je j przebieg był poważny i pod-

P o  południu, za in :syatyw ą młodzieży i k cle- n iosły i  pozostaw ił n iezatarte  y.spcm nienia.
ja rz y , odbyL się pochód pod pomnik grunw aldzki, _

LI O tut Galicji: M anlU łU cya m  rynko w Jarosław iu, 'F o t . Zdanowski).
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-  liii... nie „deiże“ si*1 panienka wyśmiać!... 
Także cośl... R^eźniczka by zreśtą n‘e chciała... 
Przrcie to zaraz widno, źe panienka jest z „wyż­
szego" domu i do prostej roboty nie przyuczona...

-  Bbźejow al... Błaźeiowal.. -  dało się sły­
szeć wołanie na podwórku.

-  A kiź siedyabl* urwalill Ta idę już, idęl... 
N!e .trza se pyska rozdzierać...

Świadkiem rozmowy lózi ze stróżką była 
siwieiąca, nizka, przysadkowafa kobieta, która 
od chwili staia już i ba'dzo uważnie się przy­
słuchiwała.

Była to lokatorka z tego sarrteoo domu, na­
zwiskiem Migdałowa Czy była wdową, czy 
miała męża kiedykolwiek, tego nikt napewno 
nie wiedział i nikogo to leź właściwie tutaj nie 
obchodzUo.

Zajmowała mieszkanie stosunkowe duże, 
żyła dostatnio i nazywało się źe ma pralnię.

Co prawda w pralni tej pranie odbywało cię 
dosC rzadko, ale zato zawsze było k:lka mło­
dych i przystojnych praczek.

W szerokiej, płaskiej, jakby rozgniecionej 
łwarzy tej kobiety, w jej burych, chytrych oczach 
było coś, co przypominało ropuchę.

józia czuła dc Migdałowej żywiołowy wstręt, 
bała sie jej i unikała. Ale ta nie zważając na 
lakoniczne odpowiedzi młodej kobiety, zacho­
dziła jej często drogę, próbowała odwiedzać ją 
i narzucać się z przysługami i z jakiem iś nie- 
wyraźnem: radami.

józi zdawało się zawsze, że od tej sąsiadki, 
z jej słów. uśmiechów i spojrzeń bije jakaś woń 
zgniła, zrodzona na bagnach grzązkich a głę­
bokich, w których się ginie bez ratunku.

Instynktownie strzegła się, a Migdałowa ści­
gała ja  jak uparty myśliwiec zwierzynę.

-  Cc też pani w głowie -  zaczęła teraz 
rozmowę ionem przyjaznym, przymilaiącym pra­
wie. Pani miałaby za pomiotło być u takiej 
rzeźniczki... Czv fo dla pani robota... Czy to dla 
pani żvcie... Pani się całkiem coś innego zna­
czy... jabym sama doradziła -  tak z życzliwości...

Jćz’a nie patrząc na usłużną sąsiadkę, po­
stąpiła kilka krokćw dalej.

-  Dziękuje pani: Dam sobie sama radę... 
Nie chcę pani fatygować -  odpowiedziała sucho.

Oczy Migdałowej zamigotały złością.
-  Pafrzciel... jaka mi królewnal... -  syknęła-  

W bufach dziuryl gryźć co nie i.ia, a stawia sięl... 
Poczekaj, przyjdziesz ty jeszcze na moje pod­
wórko! Nie takie jak fy Migdałową w rękę ca­
łowały i pięknie prosiły!...

Przenikliwe, lodowate dreszcze ida józi po 
kościach... W całern ciele dziwne łamanie... 
w gardle ucisk nieznośny... Głowa ciąży i boli... 
A nadewszystko zimno... zimno i zimno...

W wilgotnej, pleśnej, cuchnącej izdebce od 
kilku dni me palono... Mroz szczerzy po kątach 
zębv

józia ubrała sie w najcieplejszą, jaką jeszcze 
obecnie posiada bluzkę, włożyła żakiet, przy­
kryła się kotdrq, wtuliła głowę w jedyną pozo­
stałą poduszkę i chce ogrzać swe ciało, któtem 
coraz silniej wstrząsa febra...

Wierzch czaszki ma jakby opasany żelazną 
obręczą, która się z każdą niemal chwilą mo­
cniej zaciska...

Z piersi Józi wydobył się słaby jęk..,
Wyciągnęła z pod kołdry rękę po garnuszek 

z wedą. Pomimo wstrząsających nią dreszczów 
i zimna, jakie panuje w je j mieszkaniu, Józia 
odczuwa palące pragnienie... Wargi ma spękane, 
ślinę gorąca, a jeżyk taki wyschnięty jakiś i ze­
sztywniały, jakby był z drewna.

— Rozchoruję się czy co?... -  wije się myśl 
w przyćmionym mózgu.

!cj nlc Przcraża fo przypuszczenie... 
Wszystko jedno... niech co chce się dzieie...

Ty j.0 fo zimno... fo straszliwe zimnol... To 
dziwne -  wewnątrz pali jak żarem, a po kościach 
wci? c odzi zimno, wciska się. przenika w ka­
żdą żvłkę, podrzuca ciałem osłabłem, obolałem...

józia nie jadła dzisiaj nic od rana, a całe 
jej śniadanie rranowił kawałek suchego chleba 

garnuszek niezabielonego mlekiem surogatu

kawy. Ale głodna nie jest wcale, przeciwnie, na 
wsMOhinienie pokantiów ogarnia ją obrzydzenie.

Jeszcze wczoraj ssał ja głód, jeszcze wczoraj 
dosfawała mdłości, przechodząc koto wędli- 
niarni, cukierni lub restauracyi. Dzisiaj jest syfa, 
tak syła, że przez gardto, zda się, watą wy­
pchane, nie przeszedłby już ani jeden kęs.

Ciężkie pc wieki ooadły jej na oczy. Zasnęła 
niespokojnym, męczącym snem gorączkowego 
majaczenia .

Spała tak może z godzłnę, rzucając się po 
łóżku i jęcząc przez sen.

Zbuaziła się zimnym potem oblana i z sil­
niej szvm jeszcze bólem głowy.

Wokót niej byłe pusto, głucho i czarno. Sze­
roko rozwarfemi źrenicami wpatrzyła się józia 
w ciemność.

-  Boźel... ioź ja  mog’abym umrzeć tutaj, 
a niktby nie zajrzałl... mktby nie wiedziałl...

Umrzeć i...
Nagły przemożny strach chwycił ją za włosy. 

Zdawało się jej, źe z ciemności wyłania się ja­
kaś wysoka postać, kf^ra stąpa niedosłyszalnie, 
ale idzie, idzie... już zaraz bedzie przy jej łóżku... 
już za chwiłę dotknie jej zimnemi, jak śmierć 
rękoma.

-  Jezu’...
józia krzyknęła głośno. Zęby jej szczękały.
Momentalnie odrzuciła kołdrę i porwała le­

żące na stołku zapałki.
Kilka zapałek zgasło w jej drżących palcach, 

zanim zdołała zapalić ogarek świeczki.
Zerwała się i nacisnęła pospiesznie czapeczkę 

na głowę.
Jedno miała teraz tylko pragnienie: wydostać 

się jak najprędzej z tej samotności, z tej pustej 
czarnej izby, gozie czai się strach niesamowity, 
gdzie niewidzialne wśród ciemności pełza prze­
rażenie, jak gad zimny i jadowity

Przebiegła przez sień. podwórze i bramę, 
jakby ą kto gonił.

N.e dygotała już feraz z zimna. Przeciwnie, 
zrobiło sie jej tak gorąco, że nie zapięta nawet 
guzików paltocika.

Wstąpito w ntą chorobliwe podniecenie -  
jakaś gorączkowa energia. Śm iało i pewnie szła 
przez ciemne uliczki i zakazane zaułki, które ją 
zwykle napełniały niesłychaną trwogą.

Śmiało i pewnie wydostała się wreszcie na 
pierwszorzędną ulicę i zatonęła w tłumie.

Śnieg trzeszczał pod dziurawemi podeszwami 
józi. ale ona nie czuła wc&le zimna. Było jej 
ciepło i wesoło. Zuchwale, jak nigdy, spoglądała 
na przechodniów, uśmiechając się wyzywająco.

Kilka razy zaśmiała się głośno, tak się jej 
wydało zabawnem, źe ci ludzie chodzą i cho­
dzą w jedną i w drugą stronę.., Wszedzie ich 
petno... Wypowiedziała nawet sama tio siebie 
jakąś uwagę na ten temat. Ktoś obejrzał się za 
nią i mruknął:

-  Waryaikal
Józia mijała sklepy, kawiarnie, resfauracye, 

zatopione w potokach światła. Siłą nałogu szu­
kała na szybach wystawowych -  kartek. Wre­
szcie na szybie jakiejś kwiaciarni przeczytała: 
„Potrzebna dziewczyna do posyłek*.

Zastanowiła się krótką chwile.
-  Aha... do posyłek... Dobrze... wejdę fu... 

Muszę dostać ’o miejsce. Gorączka dodawała 
jej odwagi. Śmiało weszła do sklepu i ener­
gicznie oświadczyła subiektowi:

-  Chcę mówić z właścicielem...
Subjekt, układający właśnie chryzantemy 

w porcelanowym wazonie, popatrzył dziwnie na 
Józię i zrobił niewyraźną minę.

Widać było, źe nie wie. co odpowiedzieć. Ale 
już sam właściciel, niemłody, łysawy, wygolony 
mężczyzna, usłyszał i podszedł:

-  Pani sobie życzy?... -  zapytał ze zdaw­
kowym, mdłym uśmiechem, który, zda się, przy­
rósł mu do twarzy.

-  Pan potrzebuje dziewczyny do posyłek, ja 
pragnęłabym objąć to m iejsce -  rzekła józia, 
patrząc mężczyźnie prosto w  oczy .

Subjekt parsknął przytłumionym uśmiechem. 
W łaściciel kwiaciarni milczał przez ciiwilę.

-  To nie dla pani miejsce... -  powiedział 
wreszcie.

-  Dlaczego?... ja  chcę pracować, ja mus :ę 
pracować, rozumie pan?!... -  mówiła już napół 
przytomnie.

-  Tak... tak rozumiem... ale taka bieganina -  
fo rzecz męcząca... To trzeba Kogoś silniejszego.

- Kiedy ja jestem silna!... O bardzo silnal... -  
prostowała sie i bez potrzeby zaśmiała sie głośno.

Ale w tej chwili wstrząsnął nią głuchy kaszel,

W łaściciel uważnie patrzył na nią: soosfrzegł 
gorączką błyszczące oczy, okrągłe, małe wy­
pieki na pobczkach. wargi spieczone, spękane 
i nerwowo drżgce ręce, drobne, kształtne, bie­
dne rączki z poodmrazanymi palcami.

Przestał się uśmiechać.
-  Pani jest chora... Pani powinna zaraz iść 

do domu i położyć s ;ę...
-  ja chora?! Chyca się panu śnił... -  śmiała 

ssę jeszcze głośniej -  ja  zdrowa taka jestem, 
że noł...

Dla kupca syfuacya stawała się kłopotliwą. 
Do sklepu wchodzili nowi klienci, w pracowni 
czekała robota -  chciał więc co rychlej pozbyć 
się1 dziwnej kandydatki na posadę dziewczyny 
do „posyłek".

-  Dzisiaj nie mogę jeszcze dać pani odpo­
wiedzi -  rzekł pospiesznie -  proszę przyjść za 
tydzień...

Za tydzień... za tydzień...
Pomimo gorączkowego stanu, w jakim się 

znajdowała, zrozumiała, że fo jest zwodnicza 
nadzieja...

Chwycna ją złość nagła, mocna, niepoha­
mowana.

-  Jacyście wy podli wszvscy1 -  krzyknęła 
i wybiegła z kwiaciarni, trzasnąwszy tak silnie 
drzwiami za sobą, że o mało co nie wypadła 
z nich wielka, kosztowna tafla szyby.

Na ulicy owionął ją zimny wiatr. Zakaszlała 
znowu. Jednocześnie wstrząsnął nią dreszcz. 
Skuliła s ;ę w sobie i przez chwilę stała przed 
sklepem, bezmyślnie spogladajac przed S'ebie.

Ktoś z wchodzących do kwiaciarni potrącił 
ją. Usunęła się machinalnie i poszła dalej.

Pustkę miała feraz taką w głowie, że nie 
byiO w niej miejsca na żadną m yśl.. Szła tylko 
coraz wolniej z coraz większym wysiłkiem, bo 
ją  rozbierała choroba...

Powróciły dreszcze, w boku kłóło jak szpil­
kami, głowa zdawała się ołowianym ciężarem...

Sama nie wiedziała, jak zaszła do domu, bo 
straciła zupełnie oryenfacye kierunku...

Otworzywszy drzwi swego mieszkania, któro 
zapomniała zamknąć na klucz, cofnęła się na­
gle w tył i krzyknęła przeraźliwie:

-  Kto fu?
Na stołku płonęła świeca w butelce, a na 

łóżku siedziała jakaś kobieta.
Kobieta na widok józi podniosła się zwolna:
-  Ta to ja . .  Migdałowa... Czego się panna 

józia tak stracha?
-  Migdałowa... Ahal... M:gdalowa... Migda­

łowa... -  powtarzała, jakby usiłując zrozumieć.
-  A faż ja... Przyszłam sobie do panny Józi 

z jednym interesem, bo choć panna dumna, ale 
ja mam „mięlkie" serce i żal mi panny, ho f»k 
już coś do panny Józi czuję, jak do rodzonej 
córki...

Uśmiechnęła się przypochlebnie i brzydko.
jozia przysiadła na łóżku obek Migdałowej 

i spoglądała na nia blęanie. Tamta rozglądała 
się po wilgotnej, pustej stancyi, przypatrywała 
się józi i potrzasała głowa.

-  No, me fega u panny obrada.. I panna 
wymizerowana jest, jak fa kość, co ją psy ogryzą.., 
Ale fo nic... Panna szczęście mai o mai...

-  Szczęście mam prawda?... -  zapytała Jó­
zia i zaśmiała się dziko.

Nie zrozumiała ona wiuściwie, co Migda­
łowa mówi do niej. Gorączka paliła ia i zwolna 
odbierała przytomność. Ale Migdałowa nie spo­
strzegła tegc jeszcze i ciągnęła dalej tajemniczo:

-  Wie panna Jćzia... ja  znam jednego pana... 
Młody pan... dobry pan... jak malowanie ładny 
i bogaty ., .i hrabia... prav/dziwy hrabial...

-  Hrabia... -  powtarza Józia bezmyślnie osta­
tnie słowo.

-  Żebym tak jutra nie doczekała, jak hrabia!.. 
Panny ża nim waryują poprostu, no, ale co się 
nie dzieje... Jemu się akurat panna józia spo- 
dobatal... Strasznie mu się spooobała.. Tak on...

Józia przysunęła się naale do swojej towa­
rzyszki i jęła jej szeptać do ucha:

-  Wie pani, pojedziemy do Zalesinek... za­
raz iutro pojedziemy do Zalesinek..

Migdałową owionął gorący, rozpalony oddech. 
Kobieta uważniej spojrzała na Józie.

-  Ta co panna józia plecie? Do jakich Za- 
łesineK?

-  Konrad fam czeka na mnie... Konrad... Bo 
to z fą depeszą fo wszystko nieprawda... To 
ona tak wymyśliła, żeby mnie. zgubić... -  bre­
dziła dalej józia, wpijając w twarz Migdałowej 
zmęfniałe źrenice.

iwuifi aalszy ncJłfpf.)
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Pochód niemiftcki na Wschód.
O głoszony urzędow y te k s t tra k ta tu  pokojow ego 

w  B rześciu  L itew sk im  nie w yznaczył, ja k  wiadomo, 
dokładnie now ej linii gran iczn ej, k tó ra  m a oddzie­
lać okro joną znacznie po stro n ie  zachodniej R osyę 
od te ry to ry ó w  dawnej R zeczypospolitej polskie j. 
Linig -  tę  natom iast w y ty cza  ogłoszony w pismach 
berlińskich kom entarz urzędow y do m apy, stan o­
w iącej załącznik do trzeciego  artykułu  tra k ta t  i  po­
kojow ego. K om entarz ten  określa  ato li now ą linię 
graniczną w  dość oećlnifeow ych z»rysach , noćaiąc 
nazw y niektórych  m iejscow ości, przez k tó re, lub 
około k tó ry ch  biegnie now a gran ica  R osyi.

O tó2 now a lin ia  graniczna oisgnie między wy

P o o ló d  n to a d o e k l n a  W ia l ió i :  Zająte przez N i e j t d -  miauto Łuck z twierdzą ro sy js ią

Zgon dziennikarza.
W  K rakow ie zm arł w  w ieku ia :  6 1  jeden z n a j­

s tarszych  pracow ników  dziennikarskich, ś . p. Jó z e f 
H opras. Z i  wód dziennikarski rozpoczął przed 3 0  
przeszło la ty  w  „C zasie" jako spraw ozdaw ca i  k to - 
r  karz i w  tem  piśmie bez przerw y pracbw ał a t 
do zgonu. B y ł dziennikarzem m tyrow an ym . otznaj- 
mionym doskonale ze stosunkam i mie|S'owemi. T c 
też lako spraw ozdaw ca w  zakresie spraw  m iejskich 
oryentow al się szybko i na tem  polu w ybitne obja-

we Lw ow ie pod w pływ em  idei szerzenia w śród 
lodu zdrow ej i polskie j ośw iaty . S .  -p- Hopc?s, 
obdarzony w ybitnym  zm ysłem  so o łe cz jv m , staną 
w  rzędzie pracew ników  nad ośw iatą ludow ą i na 
p isał k ilka doskonałych ludow ych p n w ieśn , cieszą­
cych  się  sw ego czasu znacznom powodzeniem. P ie rw ­
sza z nich nosiła t y tu ł :  „ S ta ry  G rzeg o rz", d ru g a ; 
„ J i k  to  często  byw a na w s i? "  trz e c ia : „B.edni 
ud zie"; czw arta  na obszerniejsza, najpóźniej w y ­

dana. bo w r  1 8 9 4 :  „Opow iadania z w iększego 
m ia sta ". N aiw iększem  powodzeniem cieszyła się 
jednak jego  praca p. t . * „F lo ry  anka, ja k  ona pora­
dziła ludziom w  C zarnych  Biedach ,u W zią ł sobie 
tu ta j za tem at trudne zadanie spopularyzow ania 
w śród chłopów idei ubezpieczeń i oera ł w  tym  celu 
form ę pow ieści.

S . p. H opcas t y ł  jednym  z n a jstarszy ch  człon ­
ków Tow - dziennikarzy polskich i członkiem  w y ­
działu Synd ykatu  dziennikarzy krakow skich . B y ł 
także w spółw łaścicieli m znanego biura 'sprzedaży 
dzienników w K rakow ie. P racow ite ść  je g e  i su- 
m>ennosć w w ypełnianiu obow iązków, u izynność dla 
kolegów , cenili w szyscy , to  też  w  $1 rach  dzienni- 
k~rskich cieszył się w ziętością i popularności?.

I  W  l i ia o E ik a r z a  S, p. Jd z sf Hopcas

spami L ag o e  a W orm s i Moon i d ochoat do lądu 
sta łego  nieco na półnetny wschód od u jścia  in- 
flan d zd e j rzeki Aa. N astępnie zatacza luk dokoła 
R y g i i przekracza D ż winę na w schód od Ogei Galie, 
między Iłiu k sz tą  a Fried riohstad tem .

Począw szy od G ger G tlle  biegnie gran ica linią 
rzeki D źw iny, aż na wzehód do Dż wińska do pnn 
ktu , gdzie kończyła się dotychczasow a gran ica  kur 
landzka.

Od teg o  punktu now a lin ia graniczna w ykreśl? 
podział L itw y , k tó rej część w schodnią pozostawi: 
przy R o sy i, tak , że nowa gran ica biegnąć ma za­
ledw ie o jak ie  4 0  kilom etrów  od W iln a . Od rzoki

A . j .

I  iroitów  bo|nv y c b : Zamaskowany karabin maszyn iwy 
do ostrzeliw ania aeroplanów nad Pi»vą,

[W oj. kwat. pras )

w iał zdolności. O sobista znajom ość z przed staw icie­
lam i praw ie w s z y s ih ch  s fe r  społecznych ułaiwi/tła 
m u spełnianie zadań dziennikarskich

O id a rz o iy  niezw ykłą ruchliw ością, darem to w a­
rzyskim , taktem  i u m te ję ta jś c ! , z sterania m forrnacyi 
w y ró sł szybko n? jedna z najdzieln iejszych  s ił w  tym 
zakresie.

W  m łodszych latach , kiedy b ył jeszcze mnie', 
obarczony pracą dziennikarską, próbow ał takw» s ił 
n«  polu bel e try sty k i. P ierw sze  je g o  prace ukazały 
l ią  w „W yd aw nictw ie dzieiek ludow ych“ , podjętem PtakM ni*w io sk i aa Waokitf: Najęte ? r « :  *fiem<id- miasto Psków
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Zbnrzony przez a r ty  laryę  włoską kościół w St^ M ichele nad P iarą , I  i r o n i i *  h o low y ch  Opani erzo n aąrm ato  austryar.kL na wybrzeżu ~dn>atyot «Lu (W oj. k w a t prał.)

bowiem  Dżwiiay na w schód od D źw ińska, przy m ie j­
scow ości D ru ja , n cw a lin ia  gran iczna biegnie dalej 
w  dość prostym  kieronku do południow ego krańca 
jez io ra  D ry św iaty , przyczem  m iejscow ość Dry św iaty  
p ozosta je  przy R csy i. Od teg o  p u n tk ta  zbacza nowa 
gran ica  w kierunku południowo zach od n ia  i prze­
kracza  linię kole jow ą Si wię- 
ciany  G łębokie. M iasto Wi- |
dze pozostaje  na w schód i
od te j Jm ii B ieg n ąc da- I
lei na w schód od m iejsco- i
w cści f i .  ns lis tk i docho­
dzi w  dalszym  ciąuu g ra ­
nica do lin ii kole jow ej 
W iln o  Sm o reo ó , k tó rą  
przekracza niecc na zact ód 
od m iejscow ości Stobódka 
i  zbaczając dalej znowu 
w  kierunku południowo za­
chodnim . dccbodzi biegiem  
rzeki G aw ji do Niem na.
Oszmi as i D ejew jan iszka 
no zo sta ją  na w schód od 
te* lin ii.

Granica b iegnie dalej 
w zdtnż N iem na w  dół 
rzek i, do punktu po w y­
że i M ostów , n u jśc ia  c<>
N .em na rzeki Szczary , po­
czem  zw raca się  w p rost 
ku południowi i idzie bie­
giem Zelw ianki aż do m iej­
scow ości R óżany, k tó re  
pozosta ą n» wschód od te j 
linii. S tą d  zw raca się  
w  k ie r j uku południowo- 
w schodnim  i  dochodzi do 
now ej gran icy  ukraińskiej 
w  P rażanach.

rx'ak w ięc now a lin ia  graniczna b iegnie znacznie 
na zachód od onocne^o, a  naw et w n:ek tó ry ch  m iej 
scach od daw nego fro n ta  bo jow ego, zapew niając 
z resz tą  Niemcom panowanie nad B ałtyk iem  i  dzieląc 
w sposód bezw zględny L itw ę  i B ia łoru ś.

N atn ra lc ie  dziś trudno je szcze  przesądzać, iak  
się  uleżą stosunki na W schodzie i jak ą  ostatecznie

u sta li gran icę  przyszły kongres pokojow y. R osy? 
m r r a ła  się  jednak zgodzić na układ brzeski, bo nie 
m iała innego w y jśc ia  w ebec z wy ciężkiego pochodu 
N Binców na W sch ód . K ażdy dzień przynosił now e 
zdobycze, tak , że dziś w iję tt przez N iem ców  ob­
szary  s ię g y ą  znacznie dalej niż przew idziana w  tra-

części w schodniego fro n tu , a le zato w o jsk a  nie 
m ieckie w  dalszym  ciągu „osw abad zają" UkraiLę. 
posu w ając się  tam  coraz bardziej na w schód i po 
ludnie

C * y c l l  h l lU f  na V ;im cb : Uczestnicy - ie c z r i  polskiego, urządzonego przez podoficerów oddziahi
rekoEiwatoscentów p- p w Tiszolcn.

k ta c e  brzeskim  linia graniczna,.. Z w łaszcza zajęcie 
P skow a w yw ołało w  P etersb u rg u  ogrom ną panikę 
i rozpacz głodnych tłum ów , poniew aż w  m ieści e j  
tem  nagrom adzone b y ły  ogrom ne zapasy żyw n ości/  

Pom im o zaw arcia pokoin z R csy ą , m e skończył 
się  bynajm niej pochód niem iecki na W schód . W s trz y ­
mano w praw dzie działania w ojenne w  północnej

F o t Milnz).

I  życia Polaków 
na Węgrzech.

N a w szystk ich  fro n ­
tach  wab "tą dziś Żołnierze 
polscy. M nóstw o ich  tu ła 
3ię tak że  po rozrzuco­
nych w  całe j m onarchii 
szp italach  i oddziałach 
P rzeo y  w a jący  na obczy źnie 
P o lacy  tum śc iś le j łączą 
się  ze sobą, tw o rząc jakby 
jedną rodzinę Sy m p aty ­
cznym  objaw em  te j łącz­
ności był polski w ieczór, 
rz ą d z o n y  w  T iszo lcn  na 

W ę g rz ech  gdzie znajduje 
3ię oddział rekonw eler 
centów  g  licy jsk ieg o  pułku 

Na w ieczorze tym  
urządzonym  przez p« d 
oficerów  pod protektora 
tem  m ajora B ilk a , por. Ro 
galsk iego  i  dra Pokorne 
g o , odegrano polską sztu 
kę „K alosze" Ft-edry. —  
W  przedstaw ieniu tem 
w zięła u d J . i  i  cyw ilna 
publiczność. W ykonaw  
ców  am atorów , z pośród 
których  należy wym ienić 
po. C gę L ew akow ą, L e- 

Schneid ra, za doskonalą' w aka, Schulz®, G raca 
g rę  obrzucono kw iat m..

?  Dochód z w ieczoru, na k tó rym  urządzono także 
b n fet, przeznaczono na rzecz w dów , s ie ro t i  inw a 
lidów  pułku.

t  f if ta ttw  b e , iv y t>  Czworonożny torrarzy«z w okopach arty iery . (W oj. k . 1, p ra s )W fjż d *  do tnnoln w Dolomitach.
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Mota* Zacoone

Tragiczna noc
Tłumaczyła z francuskiego: H arya Segeny.

16
-  A cóż zamierza uczynić z obecnym na­

rzeczonym Sylwii, panem Gaudin?
-  Tego mi nie m 'w ił.
-  A Sylwia zgadza sie na tę zam ianę?
-  Nie wiem jeszcze
Lopez przeciągnął ręką po czoie jak czło­

wiek, który chce zebrać rozproszone myśli. Był 
tak zaskoczony tem. co usłyszał, że wydało mu 
się to nieprawdopodobnem. Nagle okrzyk lekki 
wybiegł z jego piersi.

-  Co panu je s t?  -  zapytał Frank, który 
badał wrażenie, jakie ta wiadomość uczyniła 
na przyjacielu.

-  Nic -  odparł niewyraźnie Lopez — nie, 
nie pytaj mnie teraz. Musze chwilę iść za bie­
giem moich myśli. Ale jednak niech mi pan 
odpowie na jedno, jak pan przyjął propozycyę 
tpana de Compans?

-  Tak, jak człowiek, który nie rozumie przy­
czyny, to jest z wielką rezerwą.

-  Tem gorzej.
-  Czy miałem przyjąć odrazu, nie zasta­

nowiwszy się przedtem?
-  Będzie pan zmuszony to uczynić.
-  jakże to ?
-  Ależ naturalnie, kochany doktorze.
-  Pan chce, żebym został zięcem pana de 

Compans?
-  Chce, ażeby przynajmniej on uwierzył, że 

tak się stanie.
-  Byłaby to rola niegodna mnie -  zauwa­

żył Frank, dotknięty żywo.
Lopez wzruszył ramionami.
-  Co znowu -  rzekł, krzywiąc s ę pogardli­

wie. -  Czy chce się pan bawić w szlachetność, 
kiedy chodzi o odnalezienie morderców ojca 
oana?

-  Ale cóż za łączność ..
-  jest, czuję to -  przerwał Lopez -  czuję 

wyraźnie. Do hodzimy do celu i powtarzam 
panu, musimy się uzbroić w wielką ostrożność.

-  Więc pan choe...
-  Chcę, żeby pan przyjął propozycyę. pana 

de Compans, tak będzie bardzo dobrze. Zresztą 
pan de Compans ma swoje osobiste powody, 
które go pcpychają do tego kroku, a które, o ile 
mi się zda e, łatwo odgadnąć mi przyjdzie. Po­
prowadzi on sprawę całą w szybkim tempie, 
a pan nie potrzebuje się wcale do tego mieszać.

-  Tak pan sądzi?
-  Jestem tego pewny.
-  Ale zechce mi pan towarzyszyć jutro do 

pana de Compans.
Lopez zastanowił się chwilę.
-  jutro -  rzekł -  wątpię bardzo.
-  I dlaczego to ?  -  zapytał Frank, niemile 

zdziwiony.
-  Mam ważną sprawę do załatwienia -  od­

parł wymijająco Lopez
-  Co takiego?

Lopez uśmiechną! się.
-  Niech pan sobie wyobrazi, że ten głupiec 

Oktawiusz Gaudin, który jest pewny, że nieza­
długo zostanie mężem panny de Compans, urzą­
dza pożegnalny wieczór kawalerskiego życia 
w mieszkaniu swojem przy ulicy de Loval. Uczy­
nił mi zaszczyt zaproszenia mnie i tak mnie 
usilnie prosił o przypycie, że nie byłem w mo­
żności odmówić mu.

-  Wiec pan tam pójdzie?
-  Oczywiście, bo idąc tam, kochany dokto­

rze, mam tylko na celu służenie pana interesom, 
które zarówno są i moimi.

Obaj przyjaciele spędzili na rozmowie czas 
jakiś i kiedy wybiła godzina dwunasta, Lopez 
pożegnał Franka i wyszedł.

Domek pana Gaudin.
Oktawiusz Gaudin, tak jak to zaznaczył Lo­

pez w swojej rozmowie z Frankiem, posiadał 
na ulicy Loval eleganckie mieszkanie, gdzie spę­
dzał w miłem towarzystwie wolne godziny od 
uciażbwych za ęć giełdowych.

W owym czasie Gaudin utrzymywał stosu­
nek z aktorką z Folies Dramatic. >es, która de­
biutowała dopiero w karyerze swoiej scenicznej,

a którei pomógł do osiągnięcia pewnego sta­
nowiska.

Młoda ta aktorka była bardzo symoatycznem 
dzieck!em i nikt nie mógł się dziwić zaintere­
sowaniu, jakie jej okazywał Ok awiusz. Cieszyła 
się niezłą opinią pośród bywalców teatralnych, 
posiadała dosyć wybitne wykształcenie, a prze- 
dewszystkiem prawdziwe zdo'n ści i zamiłowa­
nie swojego zawodu. Mieszkanie, które dla niej 
urządził Oktawiusz Gaudin, mieściło się na trze- 
ciem piętrze. Urządzone było bardzo wytwornie 
i artysb cznie, szczególniej salonik, w którym 
młoda aktorka przyjmowała swoich prz\jaciół, 
zwracał szczególną uwagę. Można w nim było 
spostrzedz bronzy wielkiej wartości, zecar sty­
lowy elegancki i w dobrym guście, żardiniery 
z różowego drzewa, obrazy najlepszych mistrzów, 
puszyste dywany, tłumiące odgłos kroków. 
Wszystko to kosztowało wiele, ale Ok‘awiusz 
Gaudin w iym wypadku nie liczył się z kosz­
tami, powodowany jedynie wygórowaną ambi- 
cyą i pragnieniem olśnienia przyjaciół. Dzień, 
w którym zgromadził ich po raz pierwszy w mie­
szkaniu przy ulicy de Loval i usłyszał szereg 
pochwał entuzyastycznych, był jednym z naj­
szczęśliwszych w jego życiu.

Mała Judyta z wdziękiem wywiązywała się 
z obowiązków gospodyni domu i potrafił* sobie 
zjednać svmpatye ogólne. Oktawiusz był nią 
zachwycony.

jednakże ten stosunek nie mógł trwać wie­
cznie, jak wszystkie związki pogobnego ro­
dzaju.

jeden z przyjaciół małej Judytki doniósł jej 
pewnego dnia o m afeńsfw ie, mającem się za­
wrzeć pomiędzy jej kochankiem, a bogatą córką 
bankiera de Compans. judytka nie obdarzała 
wielkiem przywiązaniem Oktawiusza. Służył jej 
on dotąd za dobry środek do osiągnięcia soli­
dnego stanowiska w teatrze, rozszerzając sławę 
iej imienia. Zrozumiała prędko, że zerwanie tego 
stosunku grozi jej wielkiemi stratami, jednakże 
musiała się pogodzić z losem. Nie marzyła nigdy
0 szczęściu wiecznem i pocieszała się myślą, 
że wkrótce znoleźć może jeszcze bogatszego
1 bardziej wpływowego protektora.

Oktawiusza 'a ś  sytuacya ta wcale nie v?y- 
trąciła z normalnego biegu życia i nie uczyniła 
mu żadnej przykrości. Był on z gruntu realistą 
i od najwcześniejszej młodości nauczył się ro­
zumowo traktować wszystkie sprawy życia.

Zaraz przy pierwszej decyduiącej rozmowie 
porozumienie nastąpiło oardzo łatwo i Oktawiu- 
szowi udało sie zręcznie przekonać przyjaciółkę, 
że nie będąc na przyszłość krępowaną, ma pole 
do zadośćuczynienia swoim ambicyom i że wielu 
z iego znajomych, olśniorych jej talentem i wdzię­
kiem zoodzi się chętme odegrać wobec niej 
rolę, która dotąd jego tylko była udziałem.

Te rozsądne argumeniy poparte były jeszcze 
kilkoma biletami bankowymi i Judytka przyjęła 
zerwanie w najnaturalniejszy sposób w świecie.

Wieczór, na który zaproszony został Lopez, 
był więc ucztą pożegnalną. W mieszkaniu Ju­
dytki, Oktawiusz Gaudin w towarzystwie wy­
branych przyjaciół miał pogrzebać swoje ka­
walerskie życie.

Wiadomość o jego rychłem małżeństwie uczy­
niła dosyć lozgłosu w mieście. Gaudin miał 
poślubić pannę o magnackiej fortunie, do tego 
ładną i młodą.

W ten wieczór jednak zdawało się, że szczę­
śliwy narzeczony zapomniał o wspaniałej przy­
szłości, jaka ną niego czekała. Salonik judytki 
gorzał tysiącami świateł, wesoły ogień płonął 
na kominku, zaoroszone koleżanki i przyjaciólKi 
olśniewały urodą i dowcipem. W tej gorącej, 
odurzającej atmosferze Oktawiusz Gaudin, pod- 
podmecony i wesoły, zapomniał o pięknei Sylwii 
de Compans. aby się tylko cieszyć chwilą obe­
cną i wyciągnąć z niej największą sumę wrażeń.

Na dziś me by!o mowy o interesach lub po­
ważnych jakich sprawach.

Wkrótce Gaudin stał się duszą rozbawionego 
towarzystwa, pozbył się zwykłej sztywności 
i bawił się, po raz pierwszy może. bez żadnych 
ubocznych myśli, wciągając w szał ten całe oto­
czenie.

Wiaśnie towarzystwo całe siedziało przy ko- 
lacyi, kiedy Oktawiusz Gaudin uniósł nagłe do 
góry kieliszek napełniony winem i wyrzekł pod­
niesionym głosem

-  Piimy na powodzenie przyszłości naszej, 
kochani moi. Co do mnie, w chwili ostatecznego 
zerwania z przeszłością, która pochłonęła tyle 
lat naszych młodych, żałuję tylko jednej rzeczy.

-  Co takiego ?  Co ?  -  pytano ze wszystkicL 
stron.

-  Żałuję cnoty mojej kochanej Judytki.
Wybuchem szczerego śmiechu przyjęto fen

żart, podczas kiedy ludytka okazywała swoje 
niezadowolenie bardzo wymownem wzruszeniem 
ramion.

-  C ó ż  tacy są wszyscy mężczyźni -  ode­
zwała się, przeczekawszy pierwszą chwilę we­
sołości. -  Wyśmiewają się z niewinności kobiet,
0 iłe nie jest poparta workiem wypchanym złotem.

-  Masz słuszność, Judylko -  zawołał Okta­
wiusz. -  Widzisz, moja mała, życie dzieli się 
na dwie równe sobie części: młodość i wiek 
dojrzały; dzieciństwo i starość nie bierze się 
w rachubę. Oióż młodość, wiek dojrzały to do­
piero życie prawdziwe 1 Dla młodości rozkosze 
łatwe i zabawy, dla doirzałego wieku posagi, 
honory i sława 1 Pijcie i bawcie się. moi ko­
chani i Wchodzę teraz w tę druga epokę życia
1 za jakie lat parę będę miał kilka dekoracyi 
na klapie surduta, kilkanaście siwych włoków 
na głowie i minę bardzo surową i budzącą za­
ufanie. A więc pijmy, moi kochani, za wspom­
nienia urocze pierwszych lat naszej młodości, 
opromienionej miłością i rozkoszą.

Przemówienie Oktawiusza przyjęto żywymi 
oklaskami unosząc się nad jego hun orem, 
werwą i dowcipem. Już teraz nawet, w tem ma­
tem kółku wybranych, potrafił sobie zyskać po­
chlebców, którzy w dzisiejszym przyiacielu wi­
dzieli bogatego i wpływowego cz owieka przy­
szłości.

Rozmowa stawała sie coraz bardziej oży­
wioną i swobodną. Wino, perlące się w kie­
liszkach, podniecało umysły i serca, wytwarzając 
atmosferę sztucznej wesołości i szczerości

jednakże wśród tego ożywienia, panującego 
w wyfwornem mieszkaniu Judyty, jeden tylko 
człowiek pozostał obojętny i zimny. Spokojnem, 
chłodnem spojrzeniem obejmował rozbawione 
towarzystwo i żaden muskuł nie drgnął, naj­
lżejsza oznaka wzruszenia nie przeszła przez 
nieprzeniknioną ma^kę jego twarzy. Słuchał 
i obserwował uważnie i tylko od czasu do 
czasu uśmiech ironiczny pojawiał się na iegó 
ustach i lekkie wzruszenie ramion wskazywało, 
jak pogardliwie odnosił się do towarzystwa, 
w którem się znajdował.

Tym człowiekiem był Lopez.
Kiedy podano czarną kawę i cygara i każdy 

umieścił ~ ę jnk mógł najwygodniej w saloniku, 
Lopez wolnym krokiem przeszedł do przylega­
jącego buduaru, otworzył cicho okno, z rczkoszą 
wdychając świeże powietrze nocne.

Była już godzina druga po północy.
Przy bladem świetle księżyca, niepokryfego 

żadną chmurka, dziwnie fantastycznie odbijały 
się ciemne budowle uśpionego miasta. Gdzie­
niegdzie tylko błyszczały skąpe światełka, po­
dobne do gwiazd ziemskich, niekiedy rozlegał 
się głuch/ turkot przejeżdżającej dorożki.

Ciekawy był widok Paryża o tej godzinie 
nocy.

Drzemała w nim teraz, świadoma swej po­
tęgi, szaiona fala życia, niszcząca, straszna, 
a jednak pe’na magnetycznego uroku i siły.

W tej chwili don Lopez szarpany był tysią­
cem różnorodnych uczuć, które starannie chciał 
ukryć przed wszystkimi. Nosił on w duszy swojej 
oddawna tajemnicę, nieznaną nikomu. Przybył 
z daleka, aby doprowadzić do rezultatu święte 
zadanie, które sam sobie narzucił, wykonać 
zemstę sprawiedliwą.

Silny był, odważny, pełen energii, zdecydo­
wany na wszystko. A jednak teraz, w tej chwili, 
pomimo myśli nie opuszczających go nigdy 
i przywodzących mu na pamięć echa dawnej 
przeszłości, wielkość i majestatyczna tajemni­
czość widoku, jaki przesuwał sie przed jego 
oczami, objęła go całą mocą i dreszcz niespo­
kojny przebiegł jego ciało.

Wsparł się na framudze okna, ociężałym 
ruchem opuścił głowę na rękę i zagłębił rozgo­
rączkowane spojrzenie w dalekie szczyty domów, 
posrebrzonych światłem księżyca, zam yślając 
się głęboko.

Paryż w nocy nie jest w niczem podobny 
do Paryża przy blaskach dnia jasnego. Podczas 
dnia miasto pławi się w jawnej bezmyślności 
i bezpieczeństwie. Żołnierze trzymają siraż w roz­
licznych miejscach, pelieyanci baczą na porzą­
dek ulic, powozy toczą się nieprzerwanie w ró­
żnych kierunkach, publiczność zalewa trotoary 
i skwery. Wszystko żyje pod znakiem interesów 
i życia. (C. d. n.)
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Z fro n ió * bojowych.

S  fro n tó w  h o | o v T tli: P rzejście w oj.k  tn str . -w c e l.r łM .a  D r*** most tou to B o»y  ns P u v :s  W  g łe '"  most,
zbnrzoi y przez ł  fochów '  jF o t. B a l- ,)

są nmyślnie rozpn°zczane jedyu e w tym celu, aby waniem t7ch przeżytków naczelnego k’erownictw8j
nie dopuścić fil austro wi gierskich do wzmocnienia które wedle mniej lnb w ęcej u*.Łsadnonej opinii
frontu zachodniego. A na tym wir,śnie froncie prę przyczyniły się do ostatnich niepowodzeń oręża.

Nt froncie zachodnim daje się odczuwać w ostat­
nich dniach znaczniejszo ożywienie. Cny jest to za- 
powud>.ią nowaj, wiosennei of;nz wv. trndno )e 
szcze dziś przesądzać. W  Każdym razie faktem jest, 
że nieprzyjaciel stara s ę  wi «,d'.ie o wynadame sto­
sunków linii bojowei niemieckiei. Saiyą się bez liku 
oddziaiv wywadowcze artyierya Z--Ś rzęsistym 
ogniem użycza im o hr^ny, by t m pewniei mogły 
spemić swe zadanie Nieprzyjacielowi Zale ;y teraz 
oczyw ście barozo wiele na tem, by mógł wybadać 
!)R na i szc zegół wie co dzieje się na froncie za­

chodnim, jaki jest stan liczebny wojsk ustawionych 
na .iim ja Kie rezerwy poza fioniem cztb.- ą w po­
gotowiu i t. d. Gówna rola w ty-h wywiadach 
p r z y d a  z natury rzeczy lotnikom. Niezawsze to 
jednak wystircza. Dlatego też piesze i konne od­
działy v-yw>adcwcze staraią się usilnie o zabranie 
eŁca, choćby w niewielkiej licznie, 8by zasięgnąć 

ięz^ka u nu przyj -jcielskich żołnierzy i na pod ta- 
w ę ich zezn»ń u-.upełmć lub poprawić wynik wy­
wiadów lotaiczych.

N aw et w  ęrsze  atak i, o k tó rych  doniosły komu­
nikaty  m aią, zdaie sie, głów uie celo w yw iadow cze.

Ho wniez aie br> k wiadomości, donoszą ycb o przy- 
gotowaiiach d j if-*azywy wlosRiej. Poza fontem 
odoywaią się ju t podobno przegrupowania JiduostKi 
bojowe, które nazoyt ucierpiały w dotychczasowych 
wrikach, lub którym za, fac nie można, usunięto 
z f outu, zastępu ąc je przeważnie wojskami f an- 
cuskiemi i angielskimi. S h ć że także nstawia 
się na pozycyach działa sprzymierzeńców, mięazy 
innymi dz.aia okrętowe nsicięższo/o kalibru.

PoehAd m ow oó w -n o  W » e h ó * :
Nn drodze, ktrfrą cofali cię Bosy»nie w Icflantach, (Pot. B u f. j  Żoiniorze niemieccy przewożą na sankach w okolicy Dorpatu :w e  bagaże.

Wszystko to jest oczywiście możliwe. Jest je- dzej czy później musi przyjść do ostatecznego roz W  naczelnej komendzie koalicyi wyharbło pod
dnak rzeczą równie prawdopodobną, żc pogłoski te strzygnięcia To tez koalicja zadęła się także uau wpływem owej dążności ciężkie przesilenie. Wido­

mym kr»ztsu znakirm fest u°tąpienie angielski, go 
sztf* sztabu generalnego, Robertsona.

Wie.kobrytyjshie kierownictwo armii broniło się 
do ostatniej chwili przećwko politycznej naczelnej 
R dzie wojennej w Paryżu i przeciwko jei dążeniu 
do tego. iżby propagowana przez nią konccmtrrcya 
militarnej inieyatywy przelana została na armię ope 
racyiuą kierowaną przez gen Forka.

Obięoie następstwa po R bertsrnie przez gen. 
W Isoua jest szczegółem t-kże wysoce znamiennym. 
Wilson bowium należy do najbliższych i najzan 
fsńszycb przyjaciół Lloyda C o-gea. Tem samem 
Wilson będzie niewątpliwy popierał akcyę p rem ia, 
skier >waną przeciwko utrzymaniu angielskiego do­
wód-twa w zupełnej odrębności.

U *ażają sa rzecz bardzo prawdopodobną, że 
mniei serdec-.ne stosunki łączą Wilsona z generalissi­
musem dotychczasowym armii angięjskiej, Ha giem. 
Wilson bowiem reprezentuje w sobie wszystkie 
właśnie te aspiracye, orzeJwbo którym zwraca się 
Haig z całą energią, a umie być on energiczny, 
gdy id'ie o obronę swych poglądów

Natomiast ze zmiany na stanowisku s?ef* sztabu 
generalnego ogromnie zadowoleni są we Wlo'zech.

Objaw ten ma swe naturalne przyczyny. W 1'on 
uchodzi za w\bomfgo znawcę frrntu włoskiego 
i zobowiązał s< bie Włochów kompUmi-nt. mi. jakin-i 
obsypił gen. Diaza. Do Roberrsona mieli urazę 
z powodn, żc ca.a jego uwaga skierowana była na 
front zachodni tak, iż dla Wiocho w jnz nic z niej 
nie pózostało Co do Wilsona, p a n u je  przeświad­
czenie, że okaże on więcej ustęoliwości wobec uebwał 
naczelnej R dy wojennoj, a tym sposobem ihcya 

PoshÓA W o a a ó ff  u  W z iftftt : Zdobycz wojenna, piizoitaw ioaa przez cofających sią R oiyan. (Fo t. Bnfa) IL iiii "Tna będzie bardziej jednolitą i skuteczną.
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Kronika imkrni
Pierw sza poiowa postu czterdziestodniowego, który 

jedDak trw a nieco dłużej, zwłaszcza zaś w obecnych 
warunkach, jnż minęła, według zapowiedzi powinien 
w; ęc kronikarz zacząć przygotowywać C zyt:laików  do 
zbliżających się świąt W ielkiejnocy, czyli, innemi mó­
wiąc słowy, nastroić s y ą  kronika.ską lutnię na nieco 
weselszy ten, niż to ty ło  dotychczas.

Ale łatwo to powiedzieć, s d^lj ko trudniej w czyn 
wprowadzić, jnż chcćby tylko z te j przyczyny, że owe 
przedświąteczna przygotowanie sprawiają kaJdem r tyle 
kłopotów, :ż niejeden z ojców rodziny nie miałby nic 
przeciw temu. gdyby wszelakie święta, a zwłaszcza 
te, do których trzeba się przygotowywać, boda,by 
tylko na czas wojenny z kalendarza usunięto.

W  czasie postnym powinno się było śpiewać gorzkie 
żaie i je ść  śledzie, tymczasem stało się zupełnie ina 
czej Nie śpiewał ich nikt w tym czasie, gdyż uprzy­
krzyło inr się ich nucenie przez rok crły , nie jadio 
się też i śledzi, gdyż ich chwilowo brakło, choć nasz 
m agistrat miał podobno założyć własną ich fabrykę 
nad Rudawą i powołał nawet na je j fachowego kie­
rownika jakąś wybitną, bo nie pozbawioną protekcyi 
siłę, z roczną pensyą kilkanaście tysięcy koron. Na 
razie założenin fabryki s ta n ą ł 'n a  przeszkodzie brak 
odpowiedniego gatunku ryb w obu R idaw ach, to je s t 
w nowej i stare j. Ponieważ zaś śledzie można spro­
w adzić gł'.wnie z krajów  nentral: ych, robiących na 
tem doskonałe interesy, nawiązano w tym  celn roko­
wania dyplomatyczne i miano nawet w y Ja ć  specyulne 
komisye, aby sprawę zbadały na m iejscr i złożyły 
pełnej Radzie wyczerpujące sprawozdanie, ale w szystko 
ntknęło znowu z powodu braku gotówki w kasie m iej­
skiej po przeprowadzeniu snnacyi miejskich fundu­
szów przez pana O lyszkiewicza.

W  ten sposób cała sprawa, jr k  to mówią,^[zjadła 
śledzia.

Skoro zaś w wielkopostnym czasie nie było śledzi, 
ergo nie będzie toż i na W ielkanoc tego, co z nią 
je s t  ś "  13 c 1 czoue, więc od ja j począwszy na świń­
skich d e-katcM ib  mazurkach i b ib ’ ach skończywszy. 
Będzie ^ iec  wAwcza"- da oh. kiżdemn cuosobnoić od­
śpiewania gor ki h fa li, zamiast w e s ^ g o  ..Ali l i “ .

{Temat ten, kjj$r.V t-r  z p.rr"-Tył m, je s t  z n s z 'ą  
tak  nie dvęcznv, iż ły n aiu m kj nie zdziwiłbym się 
wcale, goyby cenzora skro4l'ta go % urzędu Jps1 to 
boY.ńm „rąbiecie złci krw i" i drażnień ° niepntrz bne 
ogó*u W obac t-g o  '» >*p.ki do f go i i« przyłożę niech 
każ ty  przygotowuje s:ę d^ nad d ą c\ ś ^ ą 1 ak 
mr się "ywuie p d ba. pztery lata w 'iuy inż nr-s do 
tego przyza-yezi. y, że zam art s l dki h bab na stole, 
widzi się baby ze skwas .onenJ mi' am; dookoła stołu 
i żyje się tylko wspomnieniem tego, co było, przeszło, 
a niewiadomo kiedy w ró c i! Ja k  zresztą zabierać się 
do jak ichś prac przedświątecznych, ot, da my na to, 
choćby tylko do takiego na pozór głupstwa, iak upie­
czenie zwykłego placka przekładanego, gdy brak cią­
g ły  rrąki, ja i, cukrn, drożdży i innych dodatków, 
niezbędnych do tego w myśl rozporządzenia ś. p. 
Cwierciakiewiczcwej. Nswet nie będzie marmolady, mo­
gącej za?tąpić konfitury, gdyż źpjnfmęto na Podgórzu 
je j fabrykę, prowsdzoną wprawdzie bez koncesyi, ale 
zato postępowo a osz-zędnie, wszelakie bowiem g a­
tunki owoców zastępowały tam najzupełniej zwykłe 
pastew re buraki, służące dotąd do karmiema bydła, 
a teraz nie mogące znalrźć innego praktycznego za­
stosowania gdy, dzięki odnośnej centrali, galicy jskie 
bydło obchodź się inż bez jedzenia, albowiem samo 
zostało zjedzone, ale przeważnie nie przez nas, lecz 
przez kod u jących  nar sąsiadów.

Zupełnie zaś to samo. co o owym placku, przrkła-, 
danym wojenną marmoladą, można powiedzieć i na­
pisać ’ i o innych świątecznych smakołyka h, które 
w tym roku mogą odżyć chyba we wspomnieniu.

Dubrze się zresztą stało, że tegoroczne święta, 
wprawdzie tylko drugi ich dzień, przypadają na nier n -  

szego kwietnia, każdy więc sooglądnie na pnsty talerz 
i powie s o lre : „Prim a A p r il is ! . ."

Ale dość jnż tych prawdziwie gorzk'*ch żali. Po­
rzucam ten niewdzięczny tem at, zabierając się do 
właściwej kroniki.

Zinim  jednak to uczynię, muszę się wytłumaczyć, 
dlaczego tak nagle zerwałem z polityką, któroj po­
święciłem niepodzielnie całe dwie kroniki.

Stało się to z dyn powodów. Pierwszym , który 
był naw et ważniejszym od drugiego, b i ł  jeden mój 
znajomy a raczej jego żona. Pochw aliła mnie wpraw­
dzie, że taką napisałem krenikę, którą naw rt dwa 
razy wraz z swym małżonkiem przeczytała, ale po­
nieważ on ma bardzo czułe serce i ze wzrnszenia 
spłukał się biedaczyako, prosi, by m dal takich tem a­
tów ńie poruszać.

—  Pan łaskaw y —  mówiła —  wie chyba ja k  
teraz o mydło trudno, a mój m ąt, nieboraczek, czy­
ta jąc  pańską kronikę, dwie, powiadam panu, dwie 
chnstki najzupełniej zbinkał a nawet i ręcznikowi się 
coś dostało, ale mn go jt s -c z e  na czsas cd ;b ra łam !...

Tłunaczyłam  się, jak  mogłem :
—  Kia rozumiem tego, pani dobrodziejko, ja k  

możne,, płaczac powale/ łzami aż dwie chnstki i rę ­
cznik... Poeci nazywają wprawdzie łzy „gorzkiem i", 
ale nigdy „czr.rnem i"...

—  Tak ! T a k !... Ale mói stary  farbuje s tb ’e wąsy, 
a chvba nie trzeba kochanemu panu mówić, że teraz 
i woienne farby dyabła sa w a rte .. —  odpowiedziała, 
a ja  je j mnsiałem przyznać zupełną racyę.

Drug.m powodem, ale już zupełnie innej natury, 
były owe białe plamy, iak.e wystąpiły na jednej z po 
przednich kronik. Są  to oznaki tyfusu plim istego, wy 
wołanego prz^z b ak terię , znaną w medycynie pod 
nazwą bnecrllas censnrahs. Ponieważ zaś t j f n s  je s t, 
ja k  również każdemu zapewne wiadomo, chorobą za 
raźliwą i bardzo łatwo może bzć „zawleczonym", 
każdy zaś, kto się do trgo  przyczynia, naraża się na 
pociągnięcie do odpowiedzialności ewentualnie zaś na 
„izolowanie", wolę więc na przyszłość b^ć ostrożnym, 
choć zapewniam, że kroniki pisuję tylko antisspty- 
cznym atramentem.

Ale z panem „fizykiem" nie opłaci się zadzierać i 
* Jasna zresztą rzecz, że co się jednemn podoba 

i to nawet tak, iż nad tem phcze aż „do poszczenia 
fa rb y ", drugiemu może się nie podobać i tak , a nie 
inaczej stało się w tym właśnie wypadku.

Przyznaję się  ze skruchą, że nawymyślałem może 
zadużo dyplomatom ale cóż ja  jestem  temu winien, 
żo się pom ylili?... W szak oni są tylko ludźmi i maja po 
dwie nogi (zdaie mi się, że żaden z nich nie nazywa 
się Dnifussem) a nawet wół choć ma cztery nożyska, 
nieraz się potknie i npadnie. Zbyczyli, ale mie my na­
dzieję, że się na nrzyszłość poprawią W  te, myśli 
przechodzę nad nimi do porządku dziennego, który 
„w ielkiej" polityki ani tknie, co najw yżii pozwolę sie 
kronikarskiemu pióru zapnścić w sprawy miejskie, co 
je s t  domowe i

A ten remat nie je s t  tak drażliwy. O to nie po­
gniewa rię nikt, zwłaszcza, że osobistości z zasady 
nie tykam, do władz zaś, Dawet autonomicznych, jako 
od Boga także pochodzących, odnoszę się z należytym 
respektem...* Jeżeli zoś dotknę czasem jakiej drażliwe; 
kw estyi, czynię to tak  delikatnie, iż nawet intere­
sowany, czytaiąc me wywedy, musi powiedzieć, bo­
daj w duchn:

— A jednak ma racy ę!...
Zaczynam więc od wyboru prezydenta miasta K ra­

kowa, iako mn się to słusznie należy, jeśli nie z wiekn, 
to w tażdym  razie z urzędu.

W  poprzedniej kronice nie mogłem sobie na to 
pczwol.ć, gdyż w tym  czasie, gdy nowy nan prezy­
dent w ychodzi z urny wyborczej. Nowości I lh  stto­
war e wychodziły z pod prasy drukarskiej, a  choć 
wyraźnie zaznaczyłem, żo wybranym będzie ten, kto 
ma być, nie mogłem przecież nic dokładniej powie­
dzieć, boć nie je s t  wyklnczonem, że przecież może 
się w międzyczasie zdarzyć niespodzianka, a c niespo­
dzianki ter:,z nio trudno. Ładne zaś mieliby Czytelnicy 
wyobrażenie o kronikarze:, k tóry  napisał o wyborze 
prezydenta i wyliczył jego  zasługi, a tymczasem po­
kazało się, że z nr ly  w ysztdł zupełnie kto inny...

Byłaby z tem ta  setna historya, co z owym re­
porterem, który, pisząc sprawozdanie z odczytu, w y­
silił cały surój poetycki talent na to , by określić, 
z jaką  znajomością rzeczy rozwinął prelegont zawi­
ja n ą  sprawę, z jaką przemiwiał swadą w iak em za­
ciek aw ien i przysłuchiwało się liczne andytorynm jego  
uczonym wywodom, gdy tymczasem w tem samom 
piśmie, ale w wieczornem w y d a n i, pojawia się no­
tatka te j treści:

„W czorajszy odczyt prof. X  Y . nie mógł się od­
być z powodn nagłej niedvapozycyi proiegenta. Odło­
żono eo na następną niedzielę".

i Oiióż, by się uchronić od podobnej niespodzianki, 
wolę o wszystkiem pisać ex post i me uprzedzać w y­
padków ,

Baiemns papami N a stolcu prezydyalcym w pa­
łacu W ieiopolsi ich zasiadł wyjątkow o nie adwokat, 
ani nawet doktor, ale przedstawiciel krtkow skiego 
mieszczaństwa, zarazem jeden z filarów krakow sk‘ej 
demokracyi.

Ja k  pan J» n  K anty Fedeiowicz będzie rządził mia­
stem, to jnż jego rzecz, przypuszczać przecież należy, 
że mn na dobrych chęciach służenia rodzinnemu miastu 
i siłach, potrzebnych do tego bynajmniej nie zbywa. 
Stosunki miejskie dobrze zna, był bowitm z ś. p. pre 
zydentem Leo, ja k  to mów ą „joćna graba* i też się 
może liczyć do twórców W ielkiego Krakowa, chociaż 
zaś nie je s t z zawodn adwokatem, ale tylko kupcem, 
powinien właśnie dlatego pokazać, że miastem rządzić 
niezgorzej potrafi.

Bo tylko w Krakowie utarło się mniemanie, że 
prezydentem powien być co najmn:ej doktor, o ile 
możności prawa, w najgorszym razie medy yny. W e 
Lwowie są innego zdsnia. Tem bnrmistrzował lakier­
nik, blacharz, kowal i drnkurz, a każdy robił co do 
niego należało i zdziałał dla m iasta może naw et wię­
cej, niż niejeden b srdzo uczony prawnik.

Św iat się podobno demokratyzuje ale c;ągle prze­
cież wyłażą na wierzch jakieś arystokratyczne na- 
wyczki i te  w strętne:

—  A p fe !... Nie w ypada!... Co na to Indzie po­
wiedzą...

Nowemu prezydentowi życzy kronikarz w swem 
i Czytelników imieniu pnwodzenia na nowem a tak 
cdpowiedzielnem, zwłaszcza w obecnych czasach, sta­
nowisku na które sam miał apetyt.

Dziś, gdy jnż po wszystkiemu, mogę s:ę do tego 
przyznać że jakiś czas nosiłem się z myślą obiegania 
się o fotel prezydralny. w czem, nie wątpię, byliby 
m ua gorąco poparli P . T. Czytelnicy, a zwłaszcza 
płeć nadcbca, która tyle daje mi zawsze dowodów 
uznani?. Jeśli te<ro nie uczyniłem, to tylko z tego 
powodn. iż do skłH n Rzdy m iasta dotąd jeszcze nie 
na'eźę. a nie wied, iałem czy sta tu t m iejski pozwala 
na w jb ó r poza n ą stoiącego osobmka. W iem jn ż , że 
pozwala ale down d iałem się o tu r po niewczasie. 
Żresz ą byłv i d nga przeszkoda, pewnego rodzajn 
imped mantnm iwp°,dicns. O wyborze decyduje kra­
kow ska demobracya, silnie się kupy trzym ająca i ona 
mianuje prezydenf a. J a  zaś, na moje nieszczęście, do 
te j partyi uie nełe ę ale jestem  sobie „dz k i" , do 
żadnego stronnictw a otwarcie s ę nie przyznający uzna­
ją cy  natomiast, co w którem dobre, a w ytykający 
co złe. G iybym  jednak mózł ż^wić naazieję, że za­
mysły moje będę mógł doprowadzić do zrealizowania, 
kto wie, czy nie byłbym się naw et i  zdecydował do 
przeiścia na krakowsko- demo] :ratycm e wyznanie po­
lityczne.

$T o dziś mądre, bo popłatne!
A przyznam się, że nie tylko z cbęci służenia 

miastu byłbym się ubiegał o ten zaszczyt, bo to  je s t 
idealne zapatrywanie się na sprawę, a ja  jestem  zwo­
lennikiem polityki realnej, to je s t , iż chciałbym też 
i coś mieć z., to, że się dla ogóła tandzę. Chyba zaś 
przyznają mi racyę naw et i w sprawie te j intere­
sow ani...

Pozatem byłbym tę  pnm ocyę uważał za pewnego* 
rodzajn rekompensatę za różne niepowodzenia, jakie  
m iie jnż w życin spotkały i jeszcze spotkają. Ot, 
znown uciekł? mi z przed nosa nagroda z fnndacyi 
Nobla, choć byłbym wziął pierwszą z brzegu, nieko­
niecznie tylko pokojową .. Byłbym się z ru k ł nawet 
i złotego medala, byle tylko wypłacili gotówkę, w jak ie j­
kolwiek m ającej obieg walucie, niechby nawet w ukraiń­
skich bsrbow £ń*achl...

Ale znów fh s k o !... Na przeszkodzie stanął mi pan 
R  lymont, ale ja  sobie i z tego nic nie robię i powia­
dam, że prawdziwa zasługa nigdy nie zostanie praw­
dziwie ocenioną. Pamiętam jednak zawsze święte słowa 
nasrego pana fizyka: „M mo przeciwności nie npadaj 
nigdy n» on hu“ i to mnie ratuje i  utrzyiiu ,e  w równo­
wadze duchowej i... czekaniu.

Czekrm wi?c i to nie tylko na ową nagrodę, ale 
i  na mąkę z Ukrainy, choć straciłem  je ż  zuptłuie na­
dzieję doczekania się t ik  jtd n e j, ja k  i drugiej. Co do 
owej maki, to powiedziano jnż wcześniej, że nie bę­
dzie z niej z pewnością chleba.

Ab 7 uświetnić wybćr nowej głow y miasta i upa- 
m: ijtnić tę uroczystą chwilę, postarano się przede- 
w.»zystkiem o to, afcy odtąd chlcb wojenny posiadał 
piękny żófsy kolor, tak, aby w danym wypadku mógł 
łatwo zastąpić świętalny ja jecznik. W  tym celn, choć 
przidnowek jeszcze właściwie daleko, ma się odtad 
w y,iekuć chieb z odpowiedrią domieszką mąki knkn- 
n rz .a u e j, Która ma nam za-tąpić pszeniczną, ob ecaną 
z UsraiDy, jeśli będziemy siedzieć cicho i nie będziemy 
rządowi centralnemu rn h ć  trudności.
%  Na U kranie  było dość zbożu, a z niego, przynaj­
mniej przed wojną robiło się mąkę, i le  na to zboże 
nie tylko j y  mieliśmy ap tty t. Najlepiej wychodzi 
zwykle ten, kto jaw i się pierwszy, nasza zaś szersza 
ojczyzna nigdy się nie spieszy i tem przypomina po­
ciąg kolei lokalnej, który przychodzi ostatecznie na 
miejsce, ale z zacady z kilkogodzinnrm opóźnieniem.

I  teraz pudobno tak się stało. K to  inny zabrał 
zboże i będzie miał mąkę, a my będziemy łapę lizać 
i cieszyć s.ę .. kartam i mąpzno cblebowemi.

Równocześnie, być może ta k ie  ex re wyborn no­
wego prezydenta podwyższono ceny jazdy tram waj: m. 
Podwyższenie to motywuje się p lUwyż^zemin płac 
Inukcyonarynsiy tram wajowych, łIc  je s t  i inna wereya, 
która głosi, że w ten sposób ma się bodaj częściowo 
załatać ową dziurę, jak ą  w m iejskiej kasie zrobił pan 
Onyszkiewicz.
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Gtosy publiczne.
Ronknrs" n a projekt mebli wlośclański~b 1 malomle- 

sictań sk ich  ogłoszony w zez Biuro przemysłu drzewnego
c. k Namiestnictwa (C O O ) i Wydziału rojowego we 
wrześniu 1917, został rozstrzygnięty dnia 27 lutego orzez 
Sąd konkursowy, złożony z p p .: Adolfa Szy b k o  lohu- 
sza, ja i B  kowskiego, lózefa Galęzows ego, 'Vłady- 
s awa Ekieiskiego, Zv^munta Harianda, Wacława Krzy­
żanowskiego, Ludwika W (tyczki, który pełnił obowiązki 
cztunka Sadu konkurso ego w cuasle n eob cności p. 
Zygmunta Harianda następnie z de.egatów Biura prre- 
mystu drzewnego pp. lana Dworskiego i Aleksandra 
Łuszpińskiego, wres ie przemysłowców stoiarsKich pp. 
jćzeła Czerskiego i Andrzeja rsyciora.

Na konkurs nadesłano ogółem 102 prac.
a) Przyznano nagrody: Za pro|eil na meble włościań­

skie : pierwsza numerowi 72, druga 75, trzex a nume­
rowi 6 8 ;

za p ojekt na meble małomieszczańskie ; pierwsza nu­
merowi 71, druga num rowi 76, trzecia numerowi 82.

b) Zakupiono z orojektów na meble włościańskie 
numera 77, 80, 74, 79, 8-t, 8 i.

z projektów ua meble małomieszczańskie numera 
95, 7P., 78.

Po otwarciu kopert okazało się, że a r te a m i prac a) 
nagrodzonych sg : np. Kara. Slryj.ński, Kraków, nru 72 ; 
*Vojciech |ast'z^bo .\Ski, Kraków, "ru 7 n ; Bogda ■ Treter, 
Krcków, nru 7 6 ; Karol Sic ński, Warszawa, nru 8 8 ; Woj-

(F  ■ , B - f i )

ciech astrzębowski, nru 7 1 ; Wiesław Zurzycki, Kraków, 
nru 82.

b) Zakupionych : Bogdan Treter, K-ak "w, nrr, 7 7  ; Ste­
fan jtępkow ski, Kraków, nru 80 i 7®; Jan Frotscłwe, 
Kra<ów, nru 7 3  i 7 4  ; Jerzy Aschcr, Fraków, tou 7 9 ;  |ó- 
zef Krban, Tarnobrzeg, nru 9 5 ; Leon Zeyiend, Poznań, 
nru 8 3 ; Józ f Seredyński, Rawa Ruska, nru 81.

Prto okól obrad Sgdu konkursowego oploszony hedzie 
w na|bJiźszym numerze czasopisma „Odbudowa kraju*.

W ys.jw a wszystkich prac nadesłanych na konkurs 
otwarta będzie, począv szy od 3 do 10 marca b. r. włą­
cznie, codziennie c d  godz!ny 9 —1 popołudniu, w lokalu 
przy uł. Floryańskiej l 15 I. p. (przez ganek). Wstęp 
wolny.

taftiatilHI d o
L ogogryf.

Ułożył K , Chodkiewicz, R *ć * ® 7Śi.

Kwadraty i k r  “ki z tąpić literami, aby por ,tc )y  wyrazy 
o pnd.nem znaczeniu. Rząd środkowy, czytany z f. .ry  i dół, 
utworzy rozwiązanie,

ZnaćPenit w grasów : 1 S ió ig ło s l ? 2  Rzeka w Roayi po- 
^n '°wr. 3  *>i»sto w Ch n»*-h 4  In-czfij traw o wyłącznej

•Brzedaty. 5  Miasto n i  Litw ie 6 Bnżek pas erzy 7  Spół- 
I l i  5* ® Drzewo owneowe. 9  D*wn» nazwa A b a t  zvk nw.-
j  " “ eto ■» Iiifl tutach 11. Pieniądz 19  SpiUgł aka 13  Ro- 

14 Kzeka w N-emcze m 15 Spółgłoska. 16. Owad. 
• Utną żeńskie 1 8  Ptaki afry rc ak e.

I l l u - ł  io  I L n ó l lI n w .
Ułożył S i W inter, St»nisl*wów.

Akie^pr** odpowiednich spółgłosek utworzyć znanr poi-

- a  - -  n - - ie, - - - i e - o - - u - a !

Okienko.
Ułożył S t W inter, Stanisławów.

n » k L  p°danVch lite r ułożyć trzy  w yrczy, równobrzmiące w kie- 
n* u Ptonorryni pozjdmyin.

a a a a u
e e e
1 I I m n
D O O
t  r  8 8 t

z/grazów: 1. Znany tłu szcz.. brrdzo dziś poazn- 
3 . Pierwiastek cłvjmicn.y. 8 . Strój kościelny.

toarmu.
Ułożył K. Cu dKiev.cz E -d nm tśl 

K tóra  z p ń pierurece, 3 n ąk n e mi d .n g it i  trzecie, 
p.imn je s t  z tego ie z niech ma w parnią i,
Że wszystko prz-m  ja  pa tym błędnym św ecie 
1 me wszystko je s t  złotem co Mą piąknie świeci.
Ody tbieżysz ilokłsdnie g»!l y.skiu nifti.ta,
Z pewnością napotkasz i m iaro caiofci,
Co pamięta jeszcze sławne czasy Piasta,
D « w ri dzioja naszej wspaniałej przeszłości

T ró jk ąt m ag lem y .
Ułożył t .  Pr- epolski, Kruków.

Uwadraty i kreski zastąpić l i t e r w l  aby powstały wyrazy 
o podanem znaczeniu. Pierwszy rząd pionowy i poziomy otwo­
rzy U . ą i nazwisko znanego współczesnego m slarza polskiego.

L u U f l k l L U i j J u - L L j

□ -----------------------------------------
□ -------------------------------------
□ -----------------------------------
□ -----------------------------
□ --------------------------
□ ----------------------
□ -----------
□ --------
D --------------
O ------
□  -  □

Z n o jen ie  wgrazów : 1 S  nkaue w yrazy 2  Utwór Mickie­
w icza 3  ltwa imiona ż nskie. 4  Nazw i- i  i  pierwsza i tera  
imienia polskiego bnha-e-a z ez isn wojnn ze Szwedami 5  Uro­
czyste oświetlenie 6 T r» g ’k g eck . 7  S ta 1 ożyrui nrs«zk-ń-.y 
zacn dniej En rop v S  Znun? napój 9 Miasto w O ie iy i 10. 
Imię n gskie 11 Żarna niu ereł. 12  Uzeka w Galicyi 13 Pie­
niądz rzymski 1 4  Sp ołgłiska

Ł ogegryf.
U łotył K . D e n s s e -ic a , D^ohobyz.

Z pod-nych zgłosek nłożyć szereg w yra-ów  Początkowe 
ich g<osk, cr-ytsne z gó y na doł i końcowe, czytane w tym 
» myoi po/zedkn, podadzą rozwiązanie.

A, biad, bi, bro, dół, dy, dyż, dz o go, in, k ii, k rą r , kró, la,
lam, lew. o, o, no, nów, ru, ie y  sy, v ą , wi, wis, zaj.

Znaczenie wyrazów: 1. Poemat Słowackiego 2  M iejsco­
wość i od Miar-zawa. 3  W vraz zn»nv z srerg. fii luo genaie- 
tryf. 4  inaczej jtin a  5  Znany barwik 6 Znana kroto hwila 
7  -tą  mąskie zdrobni, łe w p'ątym  przypadku. 8. P sstać 
a biblii. 3 . Pow ieść ®ra»a -a 'i  ci

la ta n io  na roaayp ane lltary -
Ułożył S t, W inter, Stanisławów 

Z podanych lite r  ułożyć znane polskie przysłow ie'

A, ą, b, d, e- e, ą, i, i, i, k, ł, n, n, o, p, s, t, t, t , y, z

■llały wiaył-wa.
Ułożył S t, W inter, Tarnów.

Z lite . la biletach ułożyć godność, wsglądme zawód po­
szczególnych osób:

M. R E P  I B P

S  I P S Y S T E R

SANOK.

T JA D . D E  U K O  K O  W Y J  K U R

BRO DY.

P I O T R  D A L A Y  O D W I E K .

DREZNO.

P O T Y S E N C K I

Zz dobre rozwiązanie w szyjtkich powyższych zagadek prze­
znacza R ed ak cja  do rozlosowania M. Ro&iictcH^itrng: K ra -  
l i n y  t i ł a i M i o  Powieść.



i 2 s.OWOOŁ’1 1L<L(ikVROWJLIRa. ma,. l l

r™ Z  SfowW' 2ak!aó pogrzebowy „CoEconafi" Jana Wolnego
w l a n y  v y r i h  t a m i s u E rn k ó w , P la c  8cczep a£ 5 in  'L. 3  (dom w łasny) T e le fo n  N r . 331,

Różowa policzki
i usta naturalnej piękności po użyciu 
jedynie dobrej i zupełnie nieszkodliwej 
dr. A. Rixa wody różanej (do mycia) 
Nikt me pozna, pomimo wspaniałego 
działania, i flakon K 3 '-  Dyskretna wy­

syłka za pobraniem lub nadesłaniem n< leży P ic i
Kosmetyczne preparaty dra A. Biza 

W Jedai IX . L sk ie rg asM  R/F.
Dw n b y c la  W  K r a k o w i* : Apteka W ls za ie w s k le g a , ■). I l o r y o i -
ik a  IB. P e rfu m e rri R d m  l S k a , R ysek 15. K . M ik lasze w sk i 
plac D o m inik  ałiskl. K o m o ro w s k i ego, F lo rya ńsk a  13. Beckner, 
D ługa  4 , U n iw e rs a ln y  m ag a zyn  M . D robner. V *  Iw o w le  
Apteka R ncker, n i. K ra k o w s k a , apteka M . Ettingera pl. Oołn- 
cho w skiego. Perfum erya Ś ladow sk iego. T a r n ó w : D rogaerys 
Bracha. V  B lo l ik w : D ró g. P o laczka, sl K o le jo w a, la b l t r  

w#rt»Tr»«-wł> f l t a e k l r w ^ r *  w  W i t * '  y«>

Cud i Hęczne szydłu tjc»uK 4 dO
Nasze cndowne szydło ręczne daje Jcis-g jal 
prawdziwa maszyna do szycia. Największy w; 
aaiazekl Xażdy sam może naprawiać, cer rwU 
ze»zywać wszelkiego rodzajn dywany, skóry 
płachty do wozów, namioty, płaszcze gnmov ■ 
do rowerów, worki, płótna i t. p. Dobrodziej 
stwo dla rzemioćlników, gospodarzy i żołnierzy 
Uocna konstru ;cya, “'w. robota Sw arancy s 
U  tl w aloać. Liczne listy dziękczynne Szydh 
z 4  ro rranemi igłami, nićmi i sposobem użyci, 
kosztuje K 4*90. 3 s i ta k i  C 13~50 5 s i t 1 k K 22 
Wysyłka za zaliczką. (Do pola i rólestwa Poi 
st i g r z l  poprzedniem nadesłaniem pieniędzy

M, SWOBODA, W '«n 1(1/2 Hia*sgassa '3 -3 *

O dnaw iajcie sk ó rę  H m ;  m o m

środkiem łuskowym F in k a ą o
aa M aal w szelk leb środków  p ięk no ści u n a n y r i.

Przez tę kur.cyę łuskową nsnw. się d r  
postrzeżenie w prsecii gu dziesięcin dni 
se skóry wszy ikie znaidniące się w mei 
i na nla* błędy skóry, jak piegi, zajady 
pryszcze, żółte mamy, rzerwonożć nosa 
w ielki, poiy ltp. twiędłą i obwisłą skórę 

Po nkouczenin kuracyi nkaznje się o!4n'ew.ijąea p ię­
kność ce ry  młodzieńcza, ‘w ieis i cayst i jak n dziecka 
Wykonanie wygodne w domu i niedostrzegalne dla 
oljozenU Cen- 14 K. — D yisretno rysyłkr z^ n i 
liczką lnb nadesłaniem należytoilci (także w mackach i

*alnn J. Oswald 9111 Uli PiUigirnwii SH. Ibt. U

Losu B i  r a n !
Ja k o  g eacra in y  a aatęp c. 
B en k a Allg. irk ebrsi 
k ap ita ł ak cy jn y  78,000.000 
k o rea , polecam loay na raty
po jak najprzystępniejszych 
warunkach, n. p. 5 loaów 
O sorw ontga E r iy ś a  34 ra t
pr 8 kor. Rzutkich z a . tąp 

ców poszu-iuje

H. BERNFELD
K a n to r  w y m ia n y

Lwem, ly katu aa- i

R ajiop aiy  wąbór pleśni 
narortewycli p. t.

Pieśni  polskie
*  i-iatym, zgrabnym rorma 
cie oprawnym w czerr/jm- 
płótno .ngielskie z orłem 
i ebrnym. po utrzymaniu 
■rzekazem K 3 ' —. W ysył 

franco  
k sięsaru ia  kałołlckn

On Wlanyiławr Mllkowikligo
w Krakowln, Fln ryąśak a 1.

Moim piękność
zawdzięczam jedynie eadowule Uzia- 

Ijąeej resepcie dr. Idelsoua, skni 
Hm której uwóinitam się od wszei 

kich aieczysiożcl skóry, ■ twari 
n o js  etrzymałs różowy, młodzi i i 
czo-dwieży wygląd jak u małego 
dziecka. Byłam już bardzo meszczę 
tliwa, że mi jaż  nic nie pomoże, po­
mimo, te  wiele pieniędzy sydałam 
i « szyitko nadaremnie Za uarad., 
mole] przyjaciółki napipulzm dc 
W. J e ł l n  iż . W toloś 86. Faa-i 
81. O ś la . 3 0  i o ■ iz'am - t  —t.o -  

i«W p o r a ,  znpinus Warno, cudownio dzittslącą resoptę 
Wszystkim ditew cjęiom  i kobietom poleczki powyższa 
■rmę jako aa jlap ist, przsz kurt, stuam  się saytfm. 
ofskni. st. Mirmkltr

U uio wojny 1 kolosalnej drożyzny zp.zsdajs łtrmi

IGNACY CYPRES,
KRAKÓW, ulica ósewska 13/61

towary po nadZTrrczajnio tanich canac 
1 Brytania _ n la r  Remont. systi n  Boskopf. 
86 godz. idący, z lańunszklsm kor. 8 0 ' -  . 
Nikiowy Gro Roskopf na kamlanta koron 
88' — . Srobrny Roskopi o 6 zopsrt., bardzo 
silny kor, 5 3 '— . Stołowy dimszd Bomont. 
kor. 6 0 '— . Budzik napopszy kor. 20 —. 
Łańcuszki srsbrns od to r . 10'— . Raruonis 

sś  kor. 80 — , 4C do 130 Sk rsrp c j n . .mrcr.Msir 
od kar. 80 , 40, 50, 60 do 100. Za niaodpowiodnu wra­

żam pianiądsa 
O aaalkl Karma i epłatała.

Przybory do golefts
d h b r e  i  t ś n l e  polaca

LGNĄCY CYPREM
KRAKUW, ulica Srewska 13/B1

■ tyjtrj  po K  3 '60 , 8 ‘50, 5  do 10. Aparaty do samog 
inia 9 Ir 12 E . Fes do obciągania brzytwy E  2 '50  6 
50. JLzniunlo do irzytrw  2  8 '60  do ‘ .'53, llassynki i 

- esów E  95' - .  D ycusnty do szkła E  1 8 '— do 8 0 ‘ 
snalnicski E  5 '— do 1 5 '— . Aparała dtografidins ko> 

5 '68 , , 1 8 ' - .
Wysyt4A ca pobraniom poestowam. Za aieadpowiedui 

swracsm pisnl&dzi

8 halerzy
kosztuje kartę 
koresponden 

cyjna, zapo 
mocą które, 
zamawiać mo 
żna mój głó­
wny katalog 

P H I  -  który na żądr 
ule bezpłatnie wysyła
e is n s s ia  lab*7*s  tssarU *

H llll  iin tb a
e. I k . nad**, dostaw o, 
w Brlia Nr 1795 Czech)
niklowy albo rtalowy s e g .
. Ike - C 80 ,95  ,40  

Wojenny lerarek .Ulewy h 
26-—, 32 , Zegarek r bla- 
ugo (srebro u lj
r y . i  poawójna koperta .  ‘.ei 
remontoli E 40 , 15-—, po 
Ei.canj teguek Anker re 
nontolr s podwójną kopertą 
K 87'—, 13—, Bn"

eegary Selen-”  w wlalklr 
eyborss. 8 1 .tn u  gwaru1 
-/»• Wysyłka r .  s^ lcok . 
tuulcnc dosrrolonalab rwrn- 

plenlediy.

Bezpłatnie

otrzyma każdy na tyczem 
nój katalog główny zegai 
nów, złotych, srebrnych to 
-rarów i instrumentów mt 
zycznych, Skrzypce po koi 
14- , 80 ' , 25' i wył,.
Dobra harmonijka kor. 16'
25' 35 — , 50 Dwo
rzędowa harmonijka korc 
70- , 80' , 10C' , 120 
i'rzech rzędowa harmonijk. 
łoron 180, 200, 140, 2Ó\ 
Wymiana dozwolona im 
twrot pieniędzy. Wysyłk 
z . zaliczką lnb poprzedni- 

adesłaniem pięnięd^y prze 
dom wysyłkowy

HANN8 KONRAD
a. i U. n a d w o rn y  d o s t a w ę - 

B rfix . N r. 17 46  C z e a h y

Kaida kobieta
czyta moje bardzo intere­
sujące ponczenia nowocze­

snego

M iM ia biistu
N ln e  tniont rady przy zaaika 
nin i brakn psłnyeH ksztaHów 

Proszę pisać z zaafaniem 

DA KBAU8F. Prcsscurg ( l | |n ) ,  Śshsnsstrsssa 2. 
O d d z ia ł  N r. 1P 

N ic  m »  k o a a tu jc

K I N O  - W A N D A
przy  ulicy św. G ertrudy  L. 5.

Z  powodu robót budowlanych 

przedstawienia na krótki czas 

wstrzymane.

K
i  
i  
i  
i  i i i i i i i
I  Ponowne rozpoczęcie ogłoszą plakaty.

K  r <
.   __________

■ l u a s i z i i m a n i B i B
fi HdiDiaistracyi M ci lllustrnuiauych

jest ao nabycia

Księga pamątkowa 
wielkiej wojny.

(Kalendarz z 1916 rekn).
fena: oprawne w płótno 3 kor., w kartoi 

2 kor., broszurowane 1*50 kor.

B iE iu B in ca iiB in n iD

Lamoa kieszonkiwa
Dynamo

d o b r e  | t a n i e  poleca

I G N a CY C Y P R E S
KRAKÓW, uiicn Szewska 13/51

Skruypca *•  smyczkiem K 3 0 '— , 40 — , 56 d .CO 
Pnm. t j  ~ 1 8 '-  . Harmonio w różnych gatunkach E  30 
40- , 6 0 '— do 100 . Klarnety 5 klap 6 2 0 '— , 8 klai
K 86' — , 10 klap L 3 0 '- - .  T r* ' , rdoonowa pi K 9' 
1 8 '—  ̂ 1 5 '- -  Harmonijki ustna K 8 '5 0  !»•— , T — Uandł 

liny I  5« 60 ?0 - .
Wvn*iłri rinkranltm pocztowam. Z n lso-m w i.dr

weąpłłs- eti mTtiaLfł ww

^lektrycine śwlatfio be i b«tt
ry li P reu i pociągnięcie małe 
.io pierścionka poraBza się dy 
tiamo, któr»* doat^rcia elektry 
zuego prądu lampie i daje 
leknc, białe świailo. Tańszi 

tnUeli kaidh inna lampa kie 
^zonkowa, ponieważ odpadh 
/.apahowa baterya, — Trwała 
'Wiatło bez wyczeroama. Ce 
.a xa sztukę kor. Wyeył 
a z Wiednia za popriednleu 

ladeBłaniem nalazytości do 
ączentem na porto kor. 1*5< 

także w pole w y s y ła

V l a x  B ó h n ^ l
W iidiń VI. M argarethtn

• trasat 27.
Oennlk la  nadesłaniem 1 k o r 

opłacony.

la s o s c i r a ic a i A . 
R. O . M . 

fn n tiB  t l i l  i  w  a- 
ty c la  1 

„ Ł u u 4* p raK iycza y  
p rz y rz ą d  dis każdegs 
*• zeazy w a tta  pasów , 
płacht d* w a z ś w , # - 
feawla, ża g li, w a rk b w  
ltp . W a ta e  dla żołnie­
r z y .  D la  ip rze d a ją - 
cych  rabat. Ceaa K «m - 
pictaegs szyd ła  p »  a a - 
ics ła a la  aaletytsści 
a g ś ry  k a r. 5*— ,  a za 
pabraatem  50 halerzy 
•ratej. b aztnk kar 
22’50. P a ls k l ip a s ó t  
■ .y » ia .  P a ła *  g w a  

ra a a y a l W y s y n i

Dom hand low y

M. PIFKSłEK, KrakAc 
K srcM llsk i 0.

g łs c r  i M n w ,  |u a li

• nagniotki m,
•rodtwkl, jklrę srofawssUlą
<ls uw >< w  ir.tch t.U cb  i  i t  
lc.ii i  ii .je  ból. Bls-Bslsssi 
- * u  1 j M u s  ■ l l i t n n  g i u b  
-rlicya Z t*łb. b usikl 1 

ll lik ów  1 . Sb. TSlącus ller 
L j.u l.to  i w siltasto etą.

KsssyM ( E j .  M, bu> 
ITOCSJ 1. sss, W(BT.

Kdinlnlttricya 
Koaotcl limaDjuli

W T Ijl*  
sa  p o p m d r im  u l t  i 
o la a  gotśw kl n u t ę p i ją s

a> „Wojenny dalonlk
C s s ł n i  I n U s U k l t r

eon . 7. kor.

.Ręhopls z przyszłego wieku'
Suiaoi Buszczyaskltgi

cen? Z [or.

^ „Piekle"
C ie la tr a  B r n b ln liU

uenci 8'50 kor.

i] „Dich dziejów Poiski' 
litiilcgo ChatoiiBwikisBi

conż kor. 2'50
porto Do econ. nad. 

j.ieŻJ pu Sojfh.i. n . Eażdu 
k .iątke.

Za wysyl ; niepoleconoAdm- 
uiatracya me odpowiada. -  
Z. zauczką ni wysyła sią

H\UW MZb
tl

iRRi I kliizin
1Niid lllntn^

C I O  N  K I
zaręczynow ®  
i ś lu b n e .PIERŚ

Zegarki oraz wszelkie wyroby jubilerskie 
poleca najtaniej

Emil Goldwasser
m Krakowi' , uMca Grodzka 25.

L.,000 OO C 

f r jc z r iy :1! szyd;*
w utycia i Rrakiy 
czaj przyrząd dl* 
każdego da zeszj 
waaia pasów płach 
da wozów, sbuwi' 
żagli, workow it) 
Ważae dla żołale 
rzy. Dla sprzedają

• cych  rabat. Ceai 
ksm pictncgs szydł* 
po aadeslaatu aa 
le ży io ic l z  g ó ry koi 
5 ‘— , w r a z  z  opłat* 

pocztow ą.

V pole tyłka sa poprzcdalcm as 
deslaatcm aaletytoścl.

t\ B . L sehm ann, Wiodsr 
IZ M sstrissss I ,  Abt (0.

ŚWIERZB
parchy, llszaie , u ru p y

sq ziem, ktoregc Hczenie na|większe| 
yn*aua uwagi. Absolutnie niez.^wo- 

'nvm grodkiem na to Jest

ł f \ l
Nie wala, bezwonna, u .Łt oodczua dnia 
!o użycia. Duży stoik K 3*50, podwójny 

K 8 - - .  „Puatol prosiak śe « n r  - 
■la" chront wrażliwą skórę- jedno Lu -  
"ułko K 2'Eft Do nabycia za poprze­

dniem nadesta.iiem naieży.ośri, lub sa 
zaliczką przez

p̂tok■rza M. KLEIN, Paratol-Werke 
liriarant. TU.'ST. I l iu - ii  xr I I

W laleinU -r I w fd aw ey : hpstksblarey dt. U B U U dac*- 0 ap.se. r s s u i r i  UL. łd p A ik a. Kuaaa w iM .sg s  sah iaśa. D riz a ta ia  D. B . / l a t i i u  w ił ra a e e ia , pad aarsędaai F a e l a  Jśa ę sjsu sg a .


